Spróbuj przeczytać na głos ( lub czyta rodzic, dziecko powtarza)  zamieszczone poniżej tzw. "wprawki-głupawki". Dbaj o to, żeby każda głoska pięknie wybrzmiała - niemamrocz, nie bełkocz. Możesz spróbować się nagrać, albo poprośkogoś, żeby cię wysłuchał. Jeśli bez problemu wymówiłeś te ćwiczenia, to najprawdopodobniej masz dobrą dykcję.
*Pop popadii powiada, że chłop pobił sąsiada. 

*Trzmiel na trzosie w trzcinie siedzi z trzmiela śmieją się sąsiedzi.

*Warszawa w żwawej wrzawie w warze wrze o Warszawie. 

*Król królowej tarantulę włożył czule pod koszulę.

*Truchtem tratują okrutne krowy Rebeki mebel alabastrowy.

*Dromader z Durbanu turban pożarł panu.

*Teatr gra w grotach Dekamerona grom gruchnął w konar

rododendrona.

*Powstały z wydm widma w widm zwały wpadł rydwan.

*Puma z gumy ma fumy a te fumy to z dumy.

*Przy karczmie sterczy warsztat szlifierczy.

*Cienkie talie dalii jak kielichy konwalii.

*Pan ślepo śle, panie pośle!

*Taka kolasa dla golasa to jak melasa dla grubasa.

*Drgawki kawki wśród trawki - sprawką czkawki te drgawki.

*Naiwny nauczyciel licealny nieoczekiwanie zauważył

nieostrożnego ucznia, który nieumyślnie upadł na eukaliptus.

*Akordeonista zaiste zainteresował zaufanego Augustyniallusa

etiudą.

*Koala i boa automatyzują oazę instalując aerodynamiczny

aeroplan.

*Paulin w Neapolu pouczył po angielsku zainteresowanego

chudeusza, co oznaczają rozmaite niuanse w mozaice.

*Augustyn przeegzaminował Aurelię z geografii, próbując

wyegzekwować wiadomości o aurze Australii i Suezie.

*Euforia idioty zaaferowała jednoosobowe audytorium uosobionego

intelektualisty.

*Nieoczekiwany nieurodzaj w Europie oraz nieumiejętna

kooperacja państw zaalarmowały autorów przeobrażeń.

*Krab na grab się drapie, kruchą gruchę ma w łapie.

*Podrapie wydra pana brata na trapie. 

*Pewien dżudok w walce dżudo posiniaczył czyjeś udo.

*To jest wir, a to żwir, w żwiru wirze ginie zbir!

*Żagiel w łopot wpadł. To kłopot!

*Raz lew wpadł w zlew, wprost w wody ciek, i nim kleń-leń

wypchnął go zeń, popłynął w ściek!

*Raz dywizja telewizji pomagała szukać wizji, a znalazłszy ją w 

Kirgizji, domagała się prowizji.

*Czy szczególny to, proszę pana, zaszczyt, płaszczyć się, by

wtaszczyć się na szczyt? 

*Czyjeś jelita widzi elita - cóż to za efekt, ten brzuszny defekt!
· Stół z Powyłamywanymi Nogami
· Jola Nielojalna, Jola Lojalna.

·  Król Karol Kupił Królowej Karolinie Korale Koloru Koralowego . 
· Idzie Sasza suchą Szosą. 
· Na ulicy Żyła żyła sobie Żyła i tej Żyle pękła żyła i już potem ta Żyła nie Żyła .
· Bzyczy bzyg znad Bzury zbzikowane bzdury, bzyczy bzdury, bzdurstwa bzdurzy i nad Bzurą w bzach bajdurzy, bzyczy bzdury, bzdurnie bzyka, bo zbzikował i ma bzika!
· W czasie suszy szosa sucha.
· Chrząszcz brzmi w trzcinie w Szczebrzeszynie, W szczękach chrząszcza trzeszczy miąższ, Czcza szczypawka czka w Szczecinie, Chrząszcza szczudłem przechrzcił wąż, Strząsa skrzydła z dżdżu, A trzmiel w puszczy, tuż przy Pszczynie, Straszny wszczyna szum...
· Czesał czyżyk czarny koczek, czyszcząc w koczku każdy loczek. Po czym przykrył koczek toczkiem, lecz część loczków wyszła boczkiem.
· Dżdżystym rankiem gżegżółki i piegże, zamiast wziąć się za dżdżownice, nażarły się na czczo miąższu rzeżuchy i rzędem rzygały do rozżarzonej brytfanny.
· I cóż, że ze Szwecji?
· Kra krę mija. Lis ma norę Kret ma ryja. Idę i nos trę. Omijam tę krę. Nie idę tym torem, bo tu lis ma norę.
· Leży Jerzy koło wieży i nie wierzy, że na wieży siedzi żołnierz, co ma kołnierz pełen jeży i paździerzy.
· Mała muszka spod Łopuszki chciała mieć różowe nóżki – różdżką nóżki czarowała, lecz wciąż nóżki czarne miała. – Po cóż czary, moja muszko? Ruszże móżdżkiem, a nie różdżką! Wyrzuć wreszcie różdżkę wróżki i unurzaj w różu nóżki!
· My indywidualiści wyindywidualizowaliśmy się z rozentuzjazmowanego tłumu, który oklaskiwał przeintelektualizowane i przeliteraturalizowane dzieło.
· Na wyścigach wyścigowych wyścigówek wyścigowa wyścigówka wyścignęła wyścigową wyścigówkę wygrywając wyścig wyścigowych wyścigówek.
· Ominę ten tor, bo tu lis ma norę, kra krę omija, a ja nos trę.
· Proszę pani, nasza pani, prosi panią, aby pani, naszej pani, pożyczyła rondla, bo nasza pani jest taka flądra, że nie ma nawet własnego rondla.
· Rozrewolwerowany rewolwerowiec rozrewolwerował urewolwerowanego rewolwerowca.
· Szedł Mojżesz przez morze, jak żniwiarz przez zboże, a za nim przez morze trzy cytrzystki szły. Paluszki cytrzystek nie mogą być duże gdyż w strunach cytry uwięzłyby.
· Trzynastego, w Szczebrzeszynie chrząszcz się zaczął tarzać w trzcinie. Wszczęli wrzask Szczebrzeszynianie: – Cóż ma znaczyć to tarzanie?! Wezwać trzeba by lekarza, zamiast brzmieć, ten chrząszcz się tarza! Wszak Szczebrzeszyn z tego słynie, że w nim zawsze chrząszcz BRZMI w trzcinie! A chrząszcz odrzekł nie zmieszany: – Przyszedł wreszcie czas na zmiany! Drzewiej chrząszcze w trzcinie brzmiały, teraz będą się tarzały.
· W grząskich trzcinach i szuwarach kroczy jamnik w szarawarach, szarpie kłącza oczeretu i przytracza do beretu, ważkom pęki skrzypu wręcza, traszkom suchych trzcin naręcza, a gdy zmierzchać się zaczyna z jaszczurkami sprzeczkę wszczyna, po czym znika w oczerecie w szarawarach i berecie...
· W gąszczu szczawiu we Wrzeszczu klaszczą kleszcze na deszczu, szepcze szczygieł w szczelinie, szczeka szczeniak w Szczuczynie, piszczy pszczoła pod Pszczyną, świszcze świerszcz pod leszczyną, a trzy pliszki i liszka taszczą płaszcze w Szypliszkach.
· Trzy pstre przepiórzyce przefrunęły przez trzy pstre kamienice.
· Szły pchły po linie. Pchła pchłę pchała, a pchła płakała, że pchła pchłę pchała.
